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W ychod** w e 1F7o- 
rek , C zw a rtek  i  So bo- 
tg . w e  Lwowie p ren u ­
m erata ro rzna  O Z łr.-— 
półroczna 3  Z łr  — kw ar- 
ta In a 1  Z łr. 3 0  kr. — 
m iesięczna 3 0  kr. m k. 
W kraju z p rzesy łką  po­
cztow ą roczn ie  8  Z łr.— 
pó łroczn ie 4  Z łr .— kw ar­
ta ln ie  Z  Z łr. m. k.

Og-łoszenia wszelkieg-o 
rodzaju  p rzyjm ują się za 
op ła lą  od w iersza pis­
mem poty t w  p rzed z ia ł­
ce za jednorazow e u m ie­
szczenie po 3  k r., za na­
s tęp . po 1 ' / ,  kr. i za do­
p ła tą  10 k r.s tęp i. za każ­
dorazow o um ieszczenie.

Biói o ejpedycy i w k sie - 
g-arniH. W .K a lle n b a c h a

D Z I W O  - Ż O N A .
Powieść spółczesna

prze»

Z j / f /n m i i r n  Miac*/eou‘»kiego.
(C ią" dalszy).

I X .
Zw iedzając galicyjskie podgórze i zapuszczając się przy- 

teru w głąb sam ych K arpat, napotykam y nieraz na wzgó­
rzach  wysokich, najczęściej z pomiędzy nieprzebytych bo­
rów w yglądających, olbrzymio wypiętrzone skaliska, k tóre J 
id a le k a  w yglądają ja k  gdyby ruiny starych zamków i gro­
dów, a  często naw et obejrzane z b liska, pozostaw iają nas 
jeszcze w wątpliwości, azali choć w jak ie jś  części nie są 
wyrobem przedkilkunąstuwiekowej sztuki*, i nie służyły nie­
gdyś zbłąkanym  pomniejszych hord  azyatyckich hetm a­
nom za  obronne na czas jak iś m ieszkanie? Często bo­
wiem w ich w nętrzach znajdujem y obszerne, niby r ę ­
k ą  ludzką wykute hale. w ich gładkich ścianach po ­
kazu ją  się regularne czw orograniaste wyłomy, a  n a  ich 
ezczytach widać ślady wschodów, częstokroć tak  d o ­
godnych i rozmierzonycli, że nie m ożna je  w żaden spo­
sób wziąć za utw ór nie gnającej się na ta k  dobrych roz­
m iarach  natury . T akie zam ki skaliste służyły jeszcze do 
niedaw na za  schowanie karpackim  opryszkom i zbójcom^ 
czasem za miejsce igraszki wiejskim pastuszkom , zawsze 
zaś za  główny punkt oparcia bujnej fantazyi podkarpackie­
go ludu, k tóry  żadnej skały, żadnego urwiska, żadnego od- 
daleńszego ostępu nieopuści bez przyw iązania don jak iejś 
fantastycznej powieści. Takiem i też były owe ogromne ska- 
liska, k tó re  wśród przerzedzonej pustyni pokazały się 

Kamilowi.
W idział on tedy najpierw  ogromny i bardzo obszerny 

pokład kam ienny, k tóry  zrazu niskiemi, mchem i krzewiną 
porosłem i grzbietam i, niby nieśmiałó pełzał po powierzchni 
zwolna zniżającej się ziemi. W szakże tuż zaraz za kilko, 
nastom a takiem i skalistem i pręgam i podnosiła się wysoka 
ściana kam ienna, k tó ra  w yglądała, jak  gdyby jedno skrzydło 
pozostałe z jakiegoś sta rego , podruzgotanego zam czyska. 
Od strony południowej była ona bardzo wysoka i gruba, 
lecz ku północy zniżała się zębatem i wschodami dość n a ­
gle, a  kończyła ^się jednym  olbrzymim g łazem , gru 
bym i zaokrąglonym  o góry, k tóry  ja k  gdyby p a łk a  Ma- 

ejowa stał wbity w ziemię kamienną, lecz nie rodził na

sobie nic prócz mchów i dzikiej zieleni. Koło tych dwóch 
główniejszych części te j skalistej grom ady piętrzyło się je ­
szcze k ilka innych głazów, uderzających to  dzikością, to  
fantastycznością rysunku , —  a  wszystko to  razem  zwie­
szało się nad ogrom ną przepaścią, podm urow aną spuszcza­
jącym  się tam  owym skalnym pokładem , i dawało widok 
przepyszny n a  lasy  gęste, szum iące tam  w dole, n a  pola i 
wioski rozsiane za  tem i lasam i, i na ogromny kaw ał cu ­
dnie pięknego kraju , rozprzestrzeniającego się daleką w 
m głach niebieskawych niknącą równiną, i przepasanego n ie ­
b ieską w stęgą w spanialej rzeki, wsuwającej się wolno w 
wiecznie rozw artą  i nienasyconą paszczę Czarnego m orza.

T ak  wyglądało pierw otne to ‘ miejsce schowane w wnę­
trzu  odwiecznej puszczy, i patrzące ja k  duch dawnych wie­
ków swemi szarem i oczyma na dalekie niwy Halickiej zie­
mi. —  I  w tenczas było ono bogatą sceną dla różnych po­
dań o zaklętych rycerzach, pokutujących w tych skałach;, 
o Carzyku pogańskim, tu  mieszkającym  przed laty  i wy­
padającym  z zbrojnem i hutam i na drapiestw o okolicznych 
siół i m iasteczek, o jak iejś królewnie T atarsk ie j, tu  w wię­
zieniu trzym anej i potem  za branki chrześciańskie rusk ie­
go ludu wymienionej, i o różnych innych fantastycznych 
postaciach, jakoby  tu  zam ieszkałych przed laty. W szakże 
dzisiaj nie m ieszkały tu  już  żadne duchy pokutujących ry- 
cerzów lub drapieżących Carzyków, ani się chowali w tych 
skałach opryszki lub zbójcy, ani się naw et do nich śm iały 
zbliżyć d la  swawoli niewinne pastuszki. D zisiaj —  bo też  i 
m iejsce to  całkiem wyglądało inaczej.

W ięc najpierwej do te j ściany skalistej było tu  przy- 
murowane dosyć duże i obszerne domostwo. P ierw iastko­
wy k sz ta łt jego  zdaw ał się być niebardzo wyszukanym i 
pięknym, ale później poczynione odmiany i starannie podo- 
bierane ozdoby, ubrały  go w ja k ąś  szatę , jeżeli nie całko­
wicie piękną, to przynajm niej m ającą pretensyę do piękności 
i elegancji. Albowiem najprzód wszystkie ściany zew nętrzne 
były starannie wytynkowane i pięknym szarawego koloru 
obciągnione pokostem , okna były wąskie gotyckie, barwi- 
stem i szybami opatrzone u góry, cały dom otoczony sze­
rokim z p ły t kam iennych starannie ułożonym chodnikiem, 
a  od południowego frontu przym urow ana była obszerna 
wystawa, n a  d<vóch szeregach zgrabnych kolumn spoczy­
wająca, obstawiona kw iatam i i dachem  blaszanym nak ry ta , 
n ad  którym  się piętrzyły trzy szpiczaste wieżyczki. Cały 
dom był także pod dachem blaszanym, w którego środku
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podnosiła się znowu blaszana, szpiczasta, największa ze wszy­
stkich wieżyczka, okrążona czterema mniejszemi i zaopa­
trzona kręcącą się wiecznie na wiatrach chorągiewką. Ścia­
na owa skalista, o którą dom się opierał, mieściła nad da­
chem przy sobie sztucznie zrobione schody z żelazną po­
ręczą, które aż na jej wierzch prowadziły, a na jej wierzchu 
była wystawiona zgrabna przezroczysta altanka, okolona że­
lazną balustradą,—a wszystko to razem było utrzymane w 
jakimś tonie pół-ciemnym, ponurym, w formach więcej sta­
roświeckich niż nowszych, że ani dom sam i jego przybory 
nie odbijały za nadto świeżo i lekko przy ciężkich skałach, 
ani skały za nadto dziko przy tym ludzkiej ręki utworze.

Z północnej strony domu, nad owem przepaścistem ur­
wiskiem był front drugi, a przed nim znajdowała się zno­
wu wystawa, opatrzona szkłami, kwiatami i jedwabnemi 
kotarami od słońca, i prawie tuż nad przepaścią wisząca, 
lecz za to z strony przeciwnej rozlegał się obszerny przed 
domem dziedziniec. Na tym dziedzińcu był zajazd piękny 
zrobiony, okalający gazon utrzymany starannie: lecz dzie­
dziniec ten się gubił w sztucznym ogrodzie, nęcącym tu­
taj kilkoma wdzięcznemi grupami ładnych brzózek, tam 
piękną wierzbą, płaczącą ponad głazem omszonym schy­
loną, gdzieindziej krętą drużyną lub bujnie zieleniejącym 
trawnikiem, a w innem miejscu przepysznym wodotryskiem, 
wystrzelającym ze skały i formującym tuż zaraz piękną, 
białym piaskiem wysypaną sadzawkę. A dokoła tego ogro­
du szumiała puszcza leśna, z czarnych odwiecznych jodeł 
złożona, i obwiewała to miejsce czarowne owym balsami- 
cznem przyrodzonych lasów powietrzem, o które napróżno 
się kuszą po sztucznie zakładanych parkach ogrodowi 
sztukmistrze. Krótko mówiąc, miejsce to dzikie i nieprzy­
stępne, więcej straszne i smutne, niż piękne z natury, rę­
ka ludzka zmieniła, nie mówię w piękność skończoną, lecz 
w jakiś tak trafny środek pomiędzy samą naturą i samą 
sztuką, że żadna tutaj nie górowała nad drugą i obydwie 
spływały tylko w dźwięczną ze sobą harmonię.

Właścicielem i mieszkańcem owego domu i skał i o- 
grodu i puszczy, był pod owe czasy stary jenerał. Imie- 
nia jego i nazwiska wiedzieć niepotrzebujemy, bo na nic- 
by się nam to nie zdało: nie oznaczymy go nawet żadną 
literą, bo to-by ciekawych mogło zaprowadzić na jakieś 
bezdroża, — a na co nam tego ? Mamy bity gościniec 
przed sobą, więc idźmy nim prosto, bez żadnych zboczeń, 
nie tylko piórem, ale nawet i myślą.

Otóż jenerał był to już dzisiaj człek stary, lecz rzeź- 
wy jeszcze i zdawał się czerstwym i zdrowym jak młody. 
Był on wzrostu kolosalnego, miał pierś wypukłą, plecy 
szerokie i trzymał się zawsze prosto, jak żołnierz. Głowa 
jego była już siwa, twarz okrągła, koścista, nos cokolwiek 
szeroki, oczy czarne jak węgle, usta ściągnięte i gniewne. 
Na całej twarzy malował się jawnie wyraz surowości, sta­
nowczości, odwagi. Lecz przytem także snuły się po niej

ciągle jakieś chmury posępne, czarne, nigdy oierozjainione, 
które o tyle jeszcze były widocznemi, ile że je  jak lampa 
czerwona, kopcąca, oświecała nieprzełamana duma swoim 
jaskrawym płomieniem. Cała też postać jego wyglądała 
jak wykrzyknik, zakończający krótkie słowa rozkazu; kie­
dy mówił, wyglądał jak drogoskaz z podniesionem ramie­
niem; kiedy chodził zatopiony w myślach po izbie, wyglą­
dał jak wódz czyniący przegląd szeregów; kiedy siedział 
samotny w kącie i dawał przystęp dawnym swego życia 
wspomnieniom, wyglądał tak, jak-by słuchał raportów. 
W jego oczach nie było innego wzroku, tylko badawczy, 
w j eg0 gardle'innego tonu, tylko rozkazujący, w jego cho­
dzie innego kroku, tylko krok marszu. Nosił zawsze frak 
granatowy z długim wąskim ogonem, białą chustkę i ka­
mizelkę, pantalony granatowe obcisłe i bóty palone z ku­
tasami. I otóż cały jenerał.

Jenerał był potomkiem jednej z tych dosyć znakomi­
tych, lecz zarazem tak licznych w dawnej Polsce familij, 
które w różnych czasach różne przechodziły koleje. Jego 
przodkowie za Zygmunta III. siadywali w senacie, za Wła­
dysława IV. i Jana Kazimierza nie spotyka się nigdzie o 
nich wspomnienia, za Sobieskiego jeden z nich się uwie­
cznia męstwem i poświęceniem w długich wojnach z Tur­
kami, w pierwszych latach XVIII. dwóch tego imienia od­
znaczają się zażartością przeciwko prawowitemu królowi, 
żenią się bardzo bogato, lecz wkrótce znów upadają. Do­
piero w epoce upadku rzeczypospolitej ojciec jenerała wy­
nosi znowu na publiczną widownię to imię i podnosi się 
majątkowo. Ludzie starzy, pamiętający jeszcze te czasy 
i znający towarzyszące im okoliczności, bardzo dwuznacz­
nie mówili o tej tak nagle nabytej fortunie, a nową sławę 
tego imienia nazywali po prostu niesławą, wszakże dzisiaj 
już nic pewnego o tem powiedzieć nie można, bo owocze- 
sne postępki tego człowieka przepadły gdzieś w niepamię­
ci i wszelki ślad zatarły za sobą.

Syn tego, niepewnej fortuny i dwuznacznej sławy czło­
wieka a dzisiejszy jenerał, był małem chłopięciem jeszcze 
oddany do jakiejś akademii wojskowej do Wiednia. Skoń­
czywszy kursa, wstąpił z gotową rangą do służby, lecz po­
służywszy lat parę, wziął dymissyę i powrócił do kraju. 
Tu objął majątek, leżący gdzieś na pograniczu pomiędzy 
ziemiami Podolską a Bełzką, i zacząwszy gospodarować z 
energią, z równą energią chciał wodzić rej między szlach­
tą. Atoli szlachta, nie tylko że się nie poddała temu nie­
proszonemu przywództwu, ale założywszy stanowcze ve t o  
przeciwko zasadom ogłaszanym przez niego, w krótkim 
czasie obrzuciła prawie klątwą publiczną człowieka, który 
się śmiał targać na inaxymy i uczucia, może nielicujące z 
obecnemi okolicznościami i odsłaniającą się zwolna przy­
szłością, lecz pomimo to zawsze jeszcze święte i szano­
wane przez wszystkich. Oppozycya ta, stająca się coraz 
zuchwalszą i rozgłośniejszą, rozgniewała i tak wzburzyła
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tego szczególniejszym uporem obdarzonego człowieka, że 
się wściekał z gniewu, i przy poczynaja.cych się naówczas 
na drugi zawód wojnach Napoleońskich w Europie zacho­
dniej, wstąpił na powrót do wojska. Służby tej nie po­
rzucił on już aż póty, póki całkiem nie skończyły się woj­
ny. Dosłużył się on tam rangi półkownika i zaszczycony 
tytułem jenerała, w roku 1813. powrócił do kraju. I te ­
raz jakoś nie chwytały go się już żadne pochucie pano­
wania moralnie nad sz lach tą ; przeciwnie nawet, oddał on 
się domowemu życiu, ożenił się i siedział na wsi jak  naj­
spokojniej. Dawna nienawiść szlachty ku ni emu nie obu- 
dzała się wcale, a chociaż to i owo przeciwko niemu po 
sąsiedztwach bąkano, jednak ci, którzy go znali zbliska, 
oddawali mu wielką cześć za jego osobistą uczciwość i nie 
mogli się dosyć nachwalić jego uczynności, której, mając 
wielkie wpływy u władz i przełożonych kraju, nigdy nie 
odmawiał nikomu.

Po kilku leciech spokojnego mieszkania na wsi odu- 
marła go żona, zostawiając mu córkę jedyną. Tę córkę 
oddał jenerał zaraz na wychowanie swej siostrze, a sam 
został się na wsi, gospodarując wzorowo, wspomagając są ­
siadów i pieniędzmi i dobrą r a d ą , a nadewszystko prote- 
kcyą i swojemi wpływami, które prawie nigdy nie ómyla- 
ły-. I tak minęło la t kilkanaście. W szakże przed kilku 
laty jenerał znowu \jszedł w scyssyę ze szlachtą. Nie­
wiadomo z pewnością, jakie były do tego powody, ale z 
wieści obiegających po okolicy można się było domyślać, 
że wniósł on jakąś kwestyę publiczną na tapet powiatu i 
na tem polu stoczył z opinią publiczną jakąś zawziętą ba­
talię. W  tej batalii został on od szlachty pobitym na 
głowę, a klęska ta  tak  go do żywego dotknęła, że posta­
nowił usunąć się całkiem z zamieszkiwanej dotychczas przez 
siebie okolicy i od zwycięsców swoich odciąć się na zawsze. 
To postanowienie nie trudno mu było doprowadzić do sku­
tku, bo posiadał inne dobra w głębokich górach, te wła­
śnie, do których nas kolej wypadków zaprowadziła w tej 
chwili. Dobra te składały się z całego klucza drobnych 
karpackich wiosek, obejmowały sobą ogromne lasy, sięga­
jące granicy węgierskiej, zawierały rudę żelazną, lecz zie­
mię miały najgorszą i ztąd przy zaniedbaniu przemysłu, 
któren w tych okolicach jest jeszcze w kolebce, wcale nie 
były intratne. Atoli jenerałowi nie chodziło o intraty. bo 
te miał skądinąd, ale chodziło mu o oddalony od świata 
i ludzi przybytek, a ten niemógł być nigdzie doskonalszym 
jak tutaj. Kazał on więc stary dwór, wymurowany nie- 
gdy w tych skałach, w'yrestaurować t a k , jak  to widzimy, 
i tutaj zamieszkał z postanowieniem, zakończenia już w 
tem schowaniu dni swoich. W szakże przyzwyczajony przez 
całe życie do poważnych zatrudnień, nie spędzał on tych 
dni na samym-li odpoczynku po trudach życia, — duch 
jego żwawy jeszcze, przedsiębiorczy i czynny, i tutaj so­
bie wynalazł zajęcie. A tem zajęciem stał się właśnie ów

przem ysł, o którym jeszcze tak mało myślą posiadacze 
dóbr górskich w Galicyi. Fabryk więc i przemysłu chwy­
cił się stary żołnierz z młodzieńczą prawie energiją i do 
czego tylko znalazł w posiadłościach swoich materyał, 
wszystko to wziął na uwagę i próbę. Począł więc naj­
pierw wyrabiać wielkiemi masami gonty, pobudował ta r ta ­
ki, palił popioły i wyrabiał z nich potaż, a tego roku na­
wet rospoezął na wielką skalę kopalnie rudy i zarazem 
zakładał już fundamenta do wielkiego pieca i dwóch o 
podał od niego fryszerek. Przy tak  rozległych przedsię­
biorstwach miał on pracą wypełnione dnie całe, a chociaż 
niemiał zwyczaju, sam pilnować wszystkiego i tylko przez 
silnie zorganizowaną hierarchię służby i rygor wojskowy 
utrzymywał wszystko w ustawicznym ruęhu i porządku, 
toż jednak sam zawsze główną sprawował komendę i wie­
dział o wszystkiem. Tak ciągle pracą zajęty, nietylko u- 
trzymywał się przy zdrowiu fizycżnem, ale odpędzał także 
od siebie owe myśli trawiące i niemiłe wspomnienia, które 
go wypędziły z urodzajniejszego kraju i weselszych okolic, 
i jeżeli niebył rzeczywiście szczęśliwym w sobie i spokoj­
nym, to przynajmniej nie miał czasu do odnawiania daw­
nych nieporozumień swoich ze światem i niespokojności 
wewnętrznej. (C. d. n.)

J a n  i m u ch a .
- „N a co opatrzność żyeie tem u d a ł a ! ”

U rzekł Jan do m uchy , co mu sen p rze rw a ła .
— „O tóż to w łaśn ie , mój szanow ny panie,
„T o  sam o m iiła m  zad ać  ci p y tan ie !”
Czarnem skrzydełk iem  brzęcząc ko ło  ucha, 
R zek ła  m u m ucha:
- - „ Boć że ja  żyję, niem asz w  ttm  nic złego: 
„Brzękiem  obudzę śpiocha nie jednego, 
„Niecierpliwego cierpliw ości uczę,
„A że i dobrym  czasam i d o kuczę?
„P anie! człek cz łeka  na swiecie nieszczędzi,
„A klniesz, g d y  m ucha czasam i ci zrzędzi, 
„Lecz ty ... k tórem u od ran a  do zm roku 
„T ylko  na m yśli ja d ło  i posłanie;
„T y  co un ikasz w szelakiego kroku,
„K tóryby m ó g ł ci nadw erężyć brzucha; 
„T obie-by  słu szn ie  zad a ła  pytanie,
„M ucha;
„N a co o p a trzn o ść  życie tem u d a ła ? ”
Jan m ilczał, w idać m ucha p raw dę pow iedziała .

Bruno R..

E lekcja  M ichała K oryh uta .
W samą wigilję sejmu nadjechali tłumnie Litwini, jako 

to: Marszałek konwokacji Cbrapowicki i obadwaj Pacowie, 
kanclerz wielki i hetman z Połubińskim pisarzem poi. lit., 
który cicho ubiegał się o buławę osieroconą po W ołłowi- 
czu, ale już ją w sekrecie po abdykacji królewskiej otrzy­
mał książę Michał Radziwił podkanclerzy. Pacowie odby-
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wali wjazd bujno i grom adno, a ż zazdrość b rała  panów 
koronnych.

N azajutrz 2. maja we czw artek  prym as odśpiew ał w 
kolegjacie mszę o Duchu świętym , a kazanie pow iedział 
ksiądz jezuita Piekarski, w którem  zachęcał do jedności i 
porzucenia pryw aty. W piękną pogodę jechali wszyscy se­
natorowie i posłowie za miasto na elekcyjne pola. Tam o 
trzeciej po południu, Chrapowicki przem aw iał w kole ry- 
cerskiem , i rozdaw ał Wielkopolanom głosy  na m arszałka, k tó ­
rem u laskę miał złożyć. Ale okrzyknęli go zaraz posłowie 
b rac ław scy , że na nic w świecie nie pozwolą, póki w przó­
dy materja przysięgi ukończoną nie będzie. Rozdwoiły się 
zatem zdania, i każdy szlachcic o czem iunem praw ił; je ­
den chciał wybierać m arszałka, a potem dopiero mówić o 
przysiędze, drugi w niósł, żeby znieść amnestję, która s ta ­
n ę ła  za konwokacji, trzeci k rzyczał, żeby gw ardję oddalono 
ze stolicy.—  Książę podkomorzy krakow ski przem ów ił się
0 gw ardję z panem Polubińskim , i bitwę Częstochowską 
sobie w yrzucali. Chrapowicki nie m ógł pogodzić posłów, 
a że się już zm ierzchało, i nazajutrz następow ała uroczy­
stość świętego krzyża, odw ołał posiedzenie do soboty.

Przysięga dla posłów i senatorów , postanowiona przez 
sejm konwoeacyjny, na ca ły  tydzień odw lokła elekcję mar­
szałka . W' sobotę znowu podslołi i sędzia wołyński mówi­
li przeciw przysiędze, za co przym awiał im podczaszy do­
brzańsk i, tw ierdząc, że ten pewnie na nią nie pozwala, ko­
mu spodobała się swawola, a wolność uprzykrzy ła , i po­
tem  chorąży sandomierski, który obwiniał W ołynianów o to  ̂
Że poczuwają się do czegoś, kiedy przysięga jest dla lego 
postanowiona, żeby usunąć nieporozumienia, w ynikłe z po­
w odu wmieszania się do spraw Rzeczypospolitej hydry fran­
cusk iej. Pow stał zgiełk na te słow a i groźby, że aż do 
g a rd ła  nie odstąpią przeciwnicy swojej protesiacji, a Poz­
nańskie ju ż  rozpraw iało  o potrzebie rozparcia się orężem, 
lotem  nadeszli do rycerstw a z senatu kasztelanowie brzeski
1 gnieźnieński, przynosząc zgodę i prosząc o zapewnienie 
bespieczeństw a. Rycerstwo przystało na to, aby m a rsz a ł­
kowie koronni wzięli na siebie staranie około spokojności 
publicznej, ale po odejściu kasztelanów jeszcze się o przy­
sięgę spierali. W poniedziałek nowe o to spory, ale już wię­
ce j drażliwe, bo religijne i osobiste. Pan Chełmski pokłócił 
się z panem Sarbiewskim , to jest stolnik sandomierski z 
miecznikiem ciechanowskim, kalwin z katolikiem. Sarbiew - 
ski nazw ał stolnika apostatą i powiedział, że to jjedno  
i  to samo jest, co wilk i pies, a Chełmski na to: Kto mnie 
ma za aposiatę, mam go za niekatolika i niechrześcianina, 
k to  mnie ma za wilka, mam go za psa i za co gorszego, 
za  niecnotliwego. P rzyszło do tak gorącej z tego powodu 
sceny, że m arszałek grodzieński Kierdej radził Chrapo w ic . 
kiemu natychm iast złożyć laskę. Pow tórzył tę prośbę jesz­
cze na następnej sesji pan Puchalski, który chciał, zeby sa­
mi posłowie m arszałka elekcyjnego obierali. Taki wniosek

pobudził szlachtę do huczku, jak  mówi jeden społczesny 
djarjusz. W ymawiano sobie nawzajem stronnictw o fran­
cuskie, bitwę pod Montwami, abdykację królewską i praw a 
konwokacyjne. W ołodkiew icz poseł miński nowe w rzaski 
obudził wnioskiem swoim, żeby deputowani do konstytucji 
w r. 1667 nie byli kandydatami do laski.

Pomimo tej gorącości szlachty, Chrapowicki przyjeżdża­
jąc  na pole elekcyjne, czekać m usiał na panów braci, 
którzy się tak wolno schodzili. Skarżył się na to w oko­
pach, ile że zdrow ie mu niesłużyło, i chciał co prędzej 
zbyć się ciężaru; co chwila jednakże szlachta m iała inny 
przedmiot do sporu, i przeciągała niepotrzebnie elekcyę. 
W wilię obioru m arszałka, szeroko jeszcze rozpraw iano 
o banitach, o sądach kapturow ych, o nowej szlachcie, że­
by nie m iała g łosu , bo konstytueya jeszcze o niej nie o- 
rzekła, a pan Zaręba w nosił, żeby prym as nie miał p ra­
wa, zniósłszy się razem  z m arszałkiem  w ydaw ać in stru ­
mentu elekcyi nowemu panu, bez pozwolenia całej Rzeczy­
pospolitej. S traszył go p rzykład  Uchańskiego i Maksymi­
liana.

Nareszcie przyjęto, że wszyscy złożą przysięgę p rze­
pisaną przez sejm kouwokacyjny, i w skutku tej zgody 
w dniu 10. maja przystąpiono do głosow ania na m arszał­
ka. Leszczyński, krajczy koronny, jako  poseł poznański, 
zab ra ł pierwszy g łos, i ośw iadczył się za młodym s ta ro ­
stą spiskim, Stanisławem Lubomirskim. Było stronnictwo, 
które już  oddawna przeznaczało dla niego laskę, ale s ta ­
rosta czy niechcąc w yw ołać rozdwojenia, czy tez przeko­
nany, że się nie utrzym a, podziękow ał Leszczyńskiemu za 
społczucie i od przyjęcia laski w ym aw iał się uroczyście. 
Szlachetne pobudki podaw ał do lego młody L ubom irski; 
mówił że nie jest zdolny, że są cd niego zasłużeńsi, a co 
najważniejsza, tłum aczył się niestosownością chwili, bo na 
sejmie elekcyjnym m iała w łaśnie przypaść spraw a ojca je ­
go m arszałka i hetmana, wiec stroną i sędzią być nie chciał. 
Z asłaniał się też przykładem  ojca, że na sejmie korona­
cyjnym Jana Kazinierza m arszałkiem  koła rycerskiego już 
prawie obrany, odstąpił także pretensyi swojej, kiedy w i­
dział współzawodnictwo do laski wielkich domów w oj­
czyźnie. Leszczyński podał więc Szczęsnego Potockiego 
z Podhajców, który był podslolim koronnym. Inni szla­
chta głosow ali na pana Pieniążka starostę oświęcimskiego. 
Okrzyknięto Pieniążka, że był deputatem po konstytucyi w 
roku 1667, ale pomimo tego szlachta tłumnie za nim g ło ­
sow ała. Nowy na ten raz zupełnie zaprowadzono sposób 
elekcyi: każdy szlachcic w ystępował w koło, i podawał o- 
sobno g ło s ; województwo postępowało za województwem. 
Potoccy, którzy już  od dawna godzili na laskę elekcyjną, 
spędzili na pole, acz nie bez wstydu dla swego domu, o- 
gromną moc pachołków i dw orzan różnych panów, którzy 
stawali przy województwach i głosow ali, a inaczej aniby 
pomyśleli o używaniu praw a szlacheckiego. Było tedy »
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czek iw an ie  ogó lnej bo P ieniążek d o sy ć  zn a la z ł stron n ik ów . 
C hoć n iew iele , ale z a w sz e  g órą  b y ł jednak  podstoli koronny; 

ju ż  w  sam em  w o jew ó d ztw ie  poznańsk iem  m ia ł 2 8  g ło s ó w ,  

kiedy  P ien iążek  u z y sk a ł ty lk o  1 1 . W ielk op o lsk a  w iern ie  

trzym ała  s ię  za  P otock im , a le P ieniążek p o p a rł s ię  c o k o l­

w iek  przy M azow szu , g ło s o w a ła  też  za  nim Żm udź i L i­

tw a ;  o c z y w iś c ie  w  m ałej P o lsce  b y ł  r ó w n ież  zn a czn ie  g ó ­
rą nad P otock im , ale up ad ł przy R usi. R ezu ltat leg o  g ł o ­

so w a n ia  w y n o s ił  za  P otock im  sz la ch ty  9215 (u  C hrapow ic- 

k ieg o  9 2 9 ) ,  a za  Pieniążkiem  6 2 7 .  T ak w ię c  p rz ew a ż y ł  

podstoli koronn y starostę  san d om iersk iego  w ię k sz o śc ią  2 9 9  

g ło s ó w . Z aczęto  o  9 . rano, a sk o ń czo n o  e lek cy ę  o  5lej 

w ieczo rem . C hrapow ick i z d a ł tedy w ła d z ę  sw oją  P o to ­

ck iem u , który  d o sy ć  zim no d z ięk o w a ł braci sz la ch c ie  za 

laskę i ła sk ę , i zaraz  p r z y s ią g łszy  p o s ła ł  do senatu  z  o -  

znujm ieniem . K siądz arcyb iskup  c ie sz y ł  s ię  ze  zg o d y  ry ­
c e r s tw a , i p r z y to c z y ł w ted y  przyk ład  s ło n ia , który przez  

d z iew ię ć  dni i d z iew ięć  m iesięcy  nosi d z iec i, stąd  pewną  
w n o s ił  w ie s z c z b ę ,  że  i R zplta o b ierze  sz c zę ś liw ie  króla, 

kiedy  w  d z iew ięć  dni o b ra ła  sz c z ę ś liw ie  m arsza łk a .

Po elekcji zn o w u  na placu p rzy sięg a . M arsza łek  c h c ia łw y -  

z n a c z y ć  deputatów  do kapturu jen era ln eg o , ale g d z ie  tam y  

p isarz polny litew sk i i krajczy koronny now e m alerje nasunęli; 

ostatn i c h c ia ł,  żeb y  w rocie  p r z y s ięg i z a m ie śc ić  s ło w a : «nic  

nie w z ią łe m  i nie w ezm ę od  n ik o g o " . K rakow ianie i Sarido- 

m ierzan ie  w o ła li, że  ju ż  raz p rzy sięg li, a jak  się  dodatek  

u tr z y m a , drugi raz je sz c z e  p rzy sięg a ć  będą m usieli. W ięc  

T ele fu s p r a w ił bajkę o  b o żk ach , ja k  s ię  zaprosili na ucztę  

i pom inęli jedną n iezg o d ę, ale ona oknem  się  d o sta ła ; p o ­
tem  P ien iążek  p rzy czy n y  ostatn ich  zam ięszań  tak szerok o  

w y w o d z ił ,  że  i s łu c h a ć  s ię  sz la ch c ie  zn u d z iło . (C. d. n.)

0 podróży Haxthansena po Rossyi.
( C i ą g  d a l s z y ) .

A le me na sam ą ty lko  p o w ierzch o w n o ść  kraju, na for­
m ę b u dyn ków , stan drog  ten dem on m ilitarny zjad liw y  

w p ły w  sw ój w y w iera ; lecz  stok roć  okropn iejszy  je sz c z e  na 

z w y cz a je  i o b y cza je  ludu p osp o litego , k tóry w e  w siach  sw o ­

ich  żyje, jak  ż o łn ierz  w  k o sza ra ch . Bar. H axthausen opi­

suje nam sc e n ę  w ie jsk ą , k tóra , jak m ów i, w ie lk ie  na nim 

w rażen ie  z r o b iła :« W sz y sc y  ch ło p i w e  w s i o  św ic ie  na dany  

znak  w yruszają  z chałup  na pole z  p łu gam i i za p rzęgam i, 

w s z y s c y  w  tym  sam ym  cza s ie  pracują, od p o czy w a ją  i na 

n o c  w racają; w sz y s tk o , jak  żo łn ie r ze  na b łon iu . Trudno p o ­

w ie d z ie ć , kto tam je st  g o rszy m  biczem  na ch ło p a , c zy  sz la c h ­

c ic , który w szystk ie  s i ły  z  n iego  w y s s ie , c zy  urzędnik, 
który  g o  m ustruje. R ossy a  ma arm ię d w ojaką, a okropniej­

s z a  dla kraju nie je st  arm ia ż o łn ie r zy , ale o w a  arm ia c z y -  

n ow n ik ó w  centralnej w ła d z y , która ja k  pająk nitk i sw oje  

ro zsn u ła  po c a ły m  kraju , i m ieszk ańców  w ięzam i najohyd­

niejszej, n ienadzorow anej b iórok racy i krępuje.

P rzy to czy m y  tutaj jeden  p rzyk ład  z  ty s ią ca  o  duchu , 
który  te m aszyn y  rządu p o r u sza , i o pojęc iu , jak ie mają o 

sw o ic h  p raw ach  i o b o w ią zk a ch . Na sp iek ły ch  stepach  

p ó łw y sp u  ta u ry ck ieg o  są , jak  w e w szy stk ich  now '0  o s ie -  

dlon yeh  o k o lica ch , tu i o w d z ie  porozrzucane fu to ry , które  

naturalnie stoją pod nadzorem  p o licy i, tej duszy sp o łe c z e ń ­

stw a r o ssy jsk ieg o . T ym to p o s łu g a cz o m  besp icezeń stw a  

b y ło  n iew y g o d n ie , te n ieraz bardzo daleko porozrzu can e  

o sa d y  n a d zo r o w a ć , przedkładają w ię c  dnia p ew n eg o  C esa­

rzo w i, aby dla u lżen ia s łu ż b y  i lep szeg o  nadzoru o s ie d lo ­
nym  n a k a za ł, żeb y  się  w je d n o  m iejsce skupili. R ząd w p ra­

w d zie  o d r z u c ił to podanie, i o ś w ia d c z y ł  czyn ow n ik o in , że  

oni dla poddanych  a nie poddani dla nich e g z y s tu ją ; jest 

to atoli jasn ym  dow od em , jak i duch pom iędzy urzędnikam i 

rossyjsk im i panuje.

N iem ożna sob ie  w y s ta w ić  w idok u  p rzy k rzejszeg o , a ok o  i 

u m y sł w ięce j m ę cz ą ce g o , jak sp o łe c z n o ść  rossyjską , ro zr zu ­
coną  po tych  n iezm ierzonych  p rzestw o rza ch , jednostajną, 

jak  śn ie g o w e  stepy  S y b ir u ; gd z ie  nic nad poziom  nie 

pnie s ię  do góry; g d z ie  w szy s tk o  je st  próżne, m dłe  i p łask ie; 

g d z ie  indyw iduum  tonie w  tej m assie m artw ej; gd z ie  urzę- 

d m etw o  k rzew i s ię  m iasto  życia  n a ro d o w eg o , sym etrya  g e o ­

m etryczna m iasto  ż y w o tn e g o  porządku, ślepe p o s łu szeń stw o  

m iasto m y śli;  g d z ie  w szy stk o  cierpi i m ilczy , drżąc  

m iędzy knulcm  czy n o w n ik a  i nahnjką K ozak a; g d z ie  na­

w et ból je st  m onotonny, bo ogólny; gd z ie  c i co  boleją, są a -  

lom em  bez im ienia; g d z ie  najściślejsza  ró w n o ść , t. j. ró­
w n o ść  nędzy panuje. Sm utkiem  przejm uje nas w idok te­

g o  sp o łe c ze ń s tw a ; a je ś li zw a ży m y , że  te 6 0  m ilionów  
du sz  jednem u s łu żą  panu i g o  s łu c h a ją , że  z  tych  sz e ść d z ie ­

sięc iu  m ilionów  p ięćd ziesią t jednym  m ów i ję zy k ie m , tych  

sam ych o b y c z a jó w  i le g o  sam ego  je s t  w y z n a n ia ; je ś li s iy -  

szy m y  przep ow ied n ię  p. H axlh ausen a , że  ta d z iw o tw o rn a  

d em o k ra cy a , która nam się  barbarzyńską i n ędzną , jem u  

za ś  sz c zę ś liw ą  i o d  nas w yżej w y k sz ta łco n ą  w y d a je , ma 

p o w o ła n ie , nie od zach odu  brać  c y w iliz a c y ę , a le o w sze m  

sw o ją  z a ch o d o w i n arzu cić: o !  to w id ok  ten sp o łeczeń stw a  

r o ssy jsk ieg o  nie sm u tk iem , a le zg ro zą  i przestrachem  nas 

przejm uje.
D z iw a czn e  je s t  to d z ie ło  H ax lh au sen a! Na lej samej 

stro n n icy , która najb oleśn iejsze , najprzykrzejsze  w rażen ie  

na czyteln iku  r o b i,  op isu jąc jaką s c e n ę ,  op ła k a n y  stan  

R o ssy i, w yraża  on sw o je  zdan ie , że  stan ten je s t  w  nie­

których i w ła śn ie  w  tych  w zg lęd a ch  naw et do p o za zd ro ­
szczen ia . Pojm ujem y w p ra w d z ie , że  te w ie lk ie  m assy  

s ła w ia i 'k ie ,  po m iastach i arm iach sk up ion e, en lu zyazm o- 

w i są przystęp ne, mają w  so b ie  o w e  c zu c ie  jed n ości c o  

do o jc zy z n y  i w y z n a n ia ; a le c z y ż  m ożna z ląd  w n io sk o ­

w a ć , że  ich  p o łożen ie  so cy a ln e  je s t  b ło g iem ?  Udajm y się  

z  tern pytaniem  do sę d z ie g o , który  tu  jed yn ie  w y r o k o w a ć  

m oże, a na k tórego  w ięce j sp u śc ić  s ię  m ożna, niż na pa­

na H axlh ausen a  i czy te ln ik a  je g o , spytajm y się  w p ro st na-
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rodu rossyjskiego.... W reszcie, jak można utrzym yw ać, że 
kmiotek rossyjski kontent z losu sw ego, jeżeli podług św ia­
dectwa naszego p. Barona, z niewypowiedzianym wstrętem 
do p ługa  się zab ie ra?  jeżeli nad tein myśli i m arzy, jakby 
oderw ać się od gleby tej, krw ią jego ale nie dla niego sp ra­
wianej, i umknąć tak, aby nigdy ju t  do niej niepowrocie? 
jeżeli nawet Sybir przenosi nad dóm rodzinny, każdemu 
czystemu Sławianinowi tak d rog i?  A cóż tak przyjemnego 
czeka go na Sybirze? «W  każdej wsi Sybirskiej, pisze 
p, Haxlhausen, stoi na czele żołnierz, zw ykle K ozak; on 
czuwa nad porządkiem osady i nahajką ich rozsądza 
bez miłosierdzia.® A przecież przenosi chłopek rossyjski 
komendę nahajkową nad ojcowiznę sw oją , z tej jedynej 
przyczyny, bo na ziemi Sybirskiej przestaje być niewolnikiem.

Procedura sądowa tamtejsza tak obrzydłą je s t w opi­
nii publicznej, że ze szczególnem współuczuciem  pogladąją 
na osądzonych, szczególnie na skazanych na Sybir. Jest 
to nieomylną oznaką okropnej choroby w organizacyi 
społeczeństwa, jeżeli naród z tymi sym patyzuje, któ­
rych dosięgło ramie sprawiedliwości.

W iemy, że w wielkiem poważaniu jest ta leorya poli­
tyczna, wedle której pojedyncze nieszczęścia w  naro­
dzie zagęszczone, niczem nie są, jeżeli stoi nam przed 
oczyma cel ostateczny, do którego naród ten ma być 
prowadzony. »Co tam znaczy znikoma ofiara kilku lu­
dzi, familij albo i pokoleń, jeżeli dobro pow szechne, jak  
n. p. wzniesienie wielkiego narodu ztąd wypłynie? Co tam 
nędza i cierpienia indywiduów, jeżeli szczęście ogółu , rząd 
silny przez to do skutku przyjdzie?” Ha! niechby i tak 
by ło , choć pojąć nie mogę, jak można z taką lekkomyśl­
nością indywiduami na korzyść tłum u, plemieniem dzisiej- 
szem na korzyść potomności rozrządzać ? Ale zastosujmy 
to do Rossyi. Jakiem prawem można człow ieka najpierw 
ciemiężyć, żeby go kiedyś uszczęśliw ić? Kto dał komu 
praw o, z zasady katować jednych, aby szczęśliwość d ru­
gich u trw alić? Tern mniej jeszcze pojąć mogę, że aby 
ogó ł narodu chw ałą okryć, w szystkich członkow  tego o- 
gó łu  pozbawić można wolności i praw  indyw idualnych? 
Lecz dajmy pokój przykrem u i daremnemu roztrząsaniu tej 
kwestyi moralnej, a wróćm y do ekonomicznej. Co przy­
czynia się więcej do wzniesienia rolnictw a i przem ysłu, 
do zakwitnienia i utrwalenia dobrego bytu ogółu , czy w ol­
ny rozw ój czynności indywiduów! czy w ładza wszystkiem 
nawet prywatnemi czynnościami z góry  k ieru jąca? Jak 
widzieliśmy w Zjednoczonych Stanach w ybór zatrudnienia 
każdemu do woli jest zostawiony. I dla tego kwitną tam w szy­
stkie gałęzie handlu i przem ysłu. W  Rossyi centralny ko­
mitet rządowy kobnizacyą bezwarunkowo kieruje. A po­
równajmy w  tym względzie Amerykę z Rossyą, co za ró ­
żnicę ujrzym y? Rolnictwo w Rossyi upada, najw yborniej­
sza ziemia w  stosunku do swej żyznośc i, bardzo mało 
w y d a je ; na to mamy tysiące dowodów niezbitych, mamy

świadka samego p. Haxthausena. Dla czegóż to się dzie­
je ?  P rzyczyna, choć jej p. Haxlhausen nie dostrzeg ł, jasno 
bije w oczy. Bo Rossya ma za nadto rolników, a ma ich 
tyle dla tego, że są przykuci do gleby, i stanu i z a tru ­
dnienia swego zmienić nie mogą. Haxlhausen, czy  olśnio­
ny, czy sam siebie łudząc, pomija praw dziwe przyczyny 
tego z ła , i ucieka się do imagowanych jakichsiś w yw o­
dów. W iemy dobrze, że zboże w Rossyi dotychczas pra­
wie ceny nie m iało, bo go za nadto było. Aż tu p. Hax- 
ihausen, który za głów ną podstawę dobrego bytu w  R os­
syi uznaje rolnictwo, mówi, że za m ało rąk  je st do ro ln ic­
twa, bo fabryki mu je  odbierają, płacąc lepiej. Ztąd robi dwa 
wyniki: Nasamprzód, mówi on, broń Boże, znieść poddań­
stwo! bo ono jedynie trzym a wieśniaka na roli, któryby 
udał się pewnie do lepiej płacących fabryk. Pow to ­
re, gdyby chciano znieść poddaństwo, to trzebaby najpierw  
fabryki pob u rzy ć; ponieważ tym jedynie sposobem możria- 
by do upraw y zboża potrzebne siły  przy roli zachow ać. 
Temu panu jak w idać, los ziemi daleko więcej leży na 
sercu, niż los człow ieka, który ją  zamieszkuje, i od Bo­
ga jest jej panem. Niezmierzone pustką leżące p ła szczy ­
zny Rossyi w ydzierają mu z piersi komiczny religijno- 
natchniony w ykrzyknik: «Na wszelki sposób, za wszelką o- 
fiarę upraw iać trzeba ziemię rossyjską! Będzie to czyn 
pobożny, albowiem rze k ł Róg człow iekow i: Uprawiaj w 
pocie czo ła ziemię tw o ją ! ”

Co za szczególne pomieszanie idei lub może i zm y ­
słów! Obłęd na obłęd. Ale czy może dalej zajść ten, co 
zbaczając z bitego to ru  praw dy, na m rzonkach fantazyj­
nych się puszcza.

Nie wielkość obszaru nie uprawionego jeszcze, ale czy 
z korzyścią obszar się upraw iać da, trzeba mieć na uw adze, a 
ile ziemi pod upraw ę w ziąć należy, oznaczyć można jedy ­
nie wedle zewnętrznej i wewnętrznej potrzeby. Potrzeba 
ta pokaże się sama z ceny produktów  ziemi. Gdy te są 
bardzo tanie, to jest znakiem, że produkeya bezpotrzebnie 
już za nadto sie wysiliła, a w ięc ją  ograniczyć potrzeba. 
Chłop rossyjski przy największym urodzaju może być b a r­
dzo ubogim i um rzeć z g łodu , jeżeli cena zboża bardzo 
nisko stoi, i na zapłacenie obroku całe swoje żniwo sprze­
dać musi. Co za bezsens, role dla poli upraw iać! Nigdzie 
nie nakazuje pismo św. upraw iać rolę potem nieużytecznym 
Zgadza się to z praw em , naturą i wolą bożą, aby c z ło ­
wiek nie tylko ręki, jak  zwierzę, ale i rozumu od Boga 
danego używ ał, a to w taki sposób, jaki dla niego i bliźnich 
największą korzyść przyniesie. 1 tego trzym a się chłopek 
rossyjski przynajmniej instynktowo, jeżeli rolę p o rzu ca , i 
udaje się do fabryk, które mu więcej korzyści przynoszą. 
Ale dla czegóż rolnictw o tak źle się w yp łaca?  Bo za 
nadto rąk  na roli pracuje. Dla czego fabryki tak wielkie 
płace dają ? Bo rąk  im brakuje. Ta okropna w skutkach 
swoich nierównowaga w  podziale s ił  ro b o czy ch , że przy



—  899
rolnictw ie, produkcya potrzebę, a przy fabrykach potrze­
ba produkcye o w iele przew yższa, tkwi w  tej w adzie so- 
cyalnej, iź  ca łą  prawie ludność do jednego rolnictwa przy­
kuto. Poddany, który w ieży  do gleby go  krępujące ro­
zerw ać chce, i do fabryk ucieka, sam, idąc prawie za  in­
stynktem, który w nim niewolą tłum iono, ale całkiem  przy­
tłum ić nie zdołano, czyni rzecz najstosowniejszą, aby zrów no­
w ażyć potrzeby z produkcya, czyni to na ślepo da­
leko mądrzej, niż prawo, które ile możności ca ły  nieład  
uw iecznić się stara.

Zburzenie fabryk zamiast nędzy zapobiedz, tylko by ję  
do najw yższego stopnia w zn iesło . Bo już i tak za  w iel­
ka liczba rolników , znacznieby się pom nożyła, massa zbo­
ża niepotrzebna jeszcze by się pow iększała, i cena ziem io­
płodów  spadłaby najniżej.

Jedynym środkiem zapobieżenia temu byłoby zniesienie pod- 
daństwa lub przynajmniej zostawienie w olnego w yboru za ­
trudnienia. Ta w olność wnetby przyw róciła rów now agę  
m iędzy różnemi gałęziam i przem ysłu, które zaw sze są w y ­
razem i miarą wszystkich różnorodnych potrzeb kraju. W pra­
w dzie z początku upośledzonoby rolę dla fabryk, ale to 
upośledzenie rolnictw a wnetby ustąpić m usiało, boby dla 
zbytniego natłoku do fabryk płace tam się zn iży ły , a ce­
na pracy ok o ło  ziemi w  tym sarnym bysię stosunku podnie- 
s ła . Dla rolnictwa i wszelkiej industryi jedyną jest tylko 
podstawą: w oln ość pracy i osoby; w tern jest fundament 
trw a łeg o  kwitnienia i spotęgowania wszelkiej czynności naro­
dow ej, czy li ta się zw róci do rolnictwa czy li do przem ysłu.

D. n.

H u zm a ito śc .
*  K r a k ó w ' 17. b. m. „Co p raw da to  nie grzech.® Niestety! dla 

czego to piękne zdanie po w szy stk ich  czasach tak  m a ło  zw olenników  
zn a jd y w a ło  na św iecie? ... «Bo bliższa k oszu la  ciała® odpow ie m i na 
to św iatow iec, a  w iesz, że p raw da kole w  oczy, —  że nie d raźń  psa. 
to nie ugryzie , A jeżeli tak , toć lepiej zam knij u s ta  na k łó d ­
kę, a  n iegrzesz przeciw w łasn em u  przekonaniu, niechw al sło w em , co 
w  m yśli u leg ło  tw ej naganie, nie kadź tem u, k tóry  i szczypty ka 
d z id ła  niegodzien.

. Praw 'dziwie niewiem , jak -b y  sobie kio inny będąc w  m ojem  po­
łożeniu  p o s tą p ił?  I ja  sam  m ożebym  w o la ł tą  razą  trzym ać języ k  
za zębam i, g d yby  nie ta obaw a, że m ógłbym  ła tw o  popaść u w as w 
podejrzenie zbytniego lenistw a lub obojętności. Tą u w agą zachęcony 
p rzy  nadarzonej sposobności, o co u nas każdego czasu , a  osobliwie 
w  tej porze roku tak  trudno, po dwum iesięoznem  milczeniu b iorę p ió ­
ro do ręki.

Już w  pierw szych dniach bieżącego m iesiąca1 dow iedzieliśm y się, 
że dyrekcya tutejszego tea tru  w  ręce pana  G audeliusa oddaną zosta 
ł a .  P. G audebusa m ieliśm y sposobność poznać jeszcze w  roku 1852 i 
1854, kiedv ? a  dyrekcy i p. C hełchow skiego przy niem iekiej operze 
obow iązki reżyssera p e łn ił. Różnych za targów  i nieporozum ień, jak ie 
natenczas zasz ły  m iędzy pojedynczym i cz łonkam i opery  a dy rek cy ą , 
m ia ł, jak  pow szechnie m ów iono, g łów nie  p. Gaądelius b y ć  pow odem ; 
o ile się to  jed n ak że  z p raw dą niem ija, na  pew ne tw ierdzić niem ogę, 
niebędąc bliżej w tajem niczonym  w  sp raw y  zakulisow e. Z resztą  m a­
ło  nas to obchodzić pow inno, czem b y ł p. G audelius, czem

atoli je s t obecnie. .. obojętnem  nam  być nie może. Z sążnistej 
onegoż odezw y do publiczności k rakow skiej, poznaliśm y w  p. 
G audeliusie obecnego d y rek to ra  tea tru  naszego. I nie m a co 
m ów ić! nadzieje piękne, plan, jak i p. Gaudelius do sk u tku  p rzypro- 
p row adzić zam yśla , i w ed ług  k tórego m a scenę naszą postaw ić na 
stopie sław nie jszych  tea trów  zagranicznych, — praw dziw ie p o ch w ały  
godny; lecz sam  niew iem  dla czego te w syslk ie  g ład k ie  s łó w k a  nie­
koniecznie p raw dopodobnem i nam  się w ydają  ? P raw da, że niesłusznie, 
coś zaraz z gó ry  potępiać, lec / i ła tw ow iernym  Być trudno, a  oso­
bliw ie w' tym  w ieku , gdz ie  zw ykle w ięcej słó w , jak  czynu . Dzisiaj 
tem więcej upow ażnieni jes te śm y , niedow ierzać tym  w szelkim  przed­
w czesnym  obietnicom , iż zaraz na  w stępie przekonaliśm y się o cokol­
w iek  hyperboliczuym  sposobie w y sło w ian ia  się p. D yrektora. Concert 
p a rć  zapow iedziany  na  17 b. m. o d b y ł się dnia w czorajszego w  sali 
teatralnej; i by liśm y na  nim , a  n ap a trzy w szy  i n as łu ch aw szy  
się do sy tu , zapy laliśm y się w  końcu sam ych  siebie: co też 
p. G audelius pod o w ą o kazałośc ią  rozum i,czy  tę pare świeo więcej jak  

I zw y k le?  czy  m oże ten  transp aren t ośw iecony przez parę  sekund b en ­
galskim  ogniem, transparen t, na  k tóry  patrząc mim owoli d rugie  n a su ­
n ę ło  nam  się pytanie: czy  d y rekcya n iech ria ła , czy n iem og ła  na coś 
lepszego się zdobyć?.. Gdzie ow i znakom ici artyśc i, k tó rym  d o d aw ­
szy  przydom ek z a g r a n i c z n i  um yślono jak  na w ędkę u łow ić  pu 
bliczność m iejscow ą, uderzając niby w jej s ła b ą  stronę, że co obce 
to dobre. Boć przecież pan Karol M. W olff c. k. nadw orny śpiew ak 
opery  w  W iedniu niew iem  czy jakie w ażne zajm uje stanow isko  w  
sw iecie m uzy k a ln y m ? A zresztą , choćby i tak  b y ło , od niego zaczął 
i oa  nim  się sk o ń c zy ł ten c a ły  szereg a rty s tó w  zagranicznych. P rzy ­
stąpm y do w łaśc iw ego  koncertu . Dwie pieśni: d i e  V e i l c h e n p  Mont- 
long i M a e d e l e  r u c k  r u c k  p. K iirkeu, rów nież ja k  i w ęg ie rsk ie  
pieśni p. H ubera odśpiew ane przez pana  W olfa pięknie i z życiem . 
G łos jego tenorow y w yrobiony , giętki, w ięcej ła g o d n y  niż silny i w  
w yższych  tonach szczególnie dźw ięczny, jednem  słow em  przyjem ne 
z io b ił w rażen ie na słuchającej publiczności, C o - b y m  m ó g ł tą  razą  
zarzucić panu Wolfowń, to niesfosow ność w  doborze odśp iew anych  
kaw a łk ó w . Podobne bow iem  pieśni w ydadzą  się dobrze gdzie w  to ­
w arzy stw ie  w eso ły ch  p rzy jac ió ł lub znajom ych, w  gronie  mniej w ię ­
cej fam ilijnem , na zabaw ie p ryw atn e j, ale nie n a  scenie, na której p. 
W olf po raz  p ierw szy  w ystępu je, nie przed  publicznością, k tó ra  po 
tym  pierw szym  w ystępie m ia ła  oceniać jego zdolności i talent a r ty -  
sty styczny .

P an  W ła d y s ła w  D ydyński, m ierny skrzypek, i n iedziw , że podo­
ła ć  nie m ó g ł tak licznym  trudnościom , jakie m u się p raw ie co chw i­
la n asuw ać m u sia ły  w tak Ludnej party i, ja k ą  je s t  fan tazya  na le ­
m at z L unatyczki kom pozycyi K. Lipińskiego. V ariacye Beriota n ierów ­
nie przyjem niej i lepiej odegrał.

Pani A. R euss-G audelius, p iim adona opery niemieckiej w  K rako­
w ie w  r. 1853. ju ż  p rzy  w ykonaniu  pierw szej ary i M ozarta z opery: la 
Ciemenza di T ito , daw na znajom ość o d św ieży ła  w  pam ięci naszej, 
przekonując nas ja k  pierwej tak i teraz, że g ło s... to  poezya, a  sz tuka  
to mniej lub więcej barw ne sukienki, w  k tóre a rty s ta  m yśl sw o ją  u -  
stra ja . Gdzie w iek  p rz y tłu m ił dźw ięk g ło su , i czas ro zstro ił in stru ­
m ent, k tórym  nas natu ra  w y p o saży ła  w  m łodości, tam  na  próżno 
przyw ołu jem y w  pom oc talen t i znajom ość sztuki do u tw orzenia d aw ­

nej harm onii.
Panna Marya Sitkowska, krakowianka, w ystępującą w  Aryi z opery 

Donizettego: „U Furioso® dopiero poraź pierwszy na scenie występuje, a  
mając i g ło s i zdolności potemu, pewnieby nas o wiele więcej jeszcze 
zadowolnić i zachw ycić b y ła  w  stanie, gd yby nie brak sw obody i 
śm iałości, na której zw ykle zbyw a każdem u, występującemu po raz 
pierwszy na w idow nię publiczna.

T rzy  O uvertu ry  : w ielka O uverlura p. Karola llasslingera; — O u- 
v e rtu ra  p, L indpaiutnera i O uvertu ra  Reissigera, w ykonane po częśc
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przez wojskową muzykę, po części przez miejscowych muzyków pod 
dyrekcyę pana Germasza w łaściw ą i jedyną stanowiły ozdobę wczo­
rajszego koncertu.

I otóż macie kompletny obraz całego, podług wysłowienia się 
pana Gaudeliusa, koncertu okazałego.

* Handel księgarski u nas idzie bardzo leniwo, najpokupniejsze- 
go dzieła zaledwie ISO egzemplarzy rozchodzi się po Galicyi. Dla 
lego Czas krakowski mówi, iż rzadkim pojawem w świecie książko­
wym jest rozchwycenie w  ciągu jednego tygodnia całego nakładu 
legendy Wincentego Pola pod napisem : Czarna krówka. Dziennik 
ten bierze zląd dowód, jak poezya religijno-moralna znajduje w naro­
dzie naszym gorące przyjęcie. Powinien by ł w łaściw ie powiedzieć 
»rejigijno-mistyczna®, bo polskiej poezyi rcligijno-niemoralncj nie b y ­
ło  dotąd; wszystka literatura polska jest i religijna i m oralna; cha­
rakterystyką zaś ^Czarnej Krówki® jest m istycznośó. Gdyby istotnie 
w  ciągu jednego tygodnia rozkupiono jej wydanie, jeszczeby zląd w no­
sić nie można, że naród podoba sobie w mistycyzmie, boć każdy do­
piero po kupieniu czyta d/.icło, cóż dopiero, gdy całe to rozkupienie 
wydania jest wierutnym fałszem. Rozrzucono po całym  kraju prenu­
meratę patryotyczną na wydanie dziełka pana W. Pola, a po w yda­
niu prenumerantom rozesłano. Ze tak liczna b y ła  prenumerata, iż 
wyczerpnęła prawie całe w ydanie, toć ztad nie można mówić, iż 
dzieło w jednym tygodniu rozkupione zostało, lecz że czynnych zLie- 
raczów prenumeraty wydawca zualazł wielu w kraju i że po da­
wniejszych utworach poety sądząc, spodziewano się również coś ce­
lującego. Z wszelką oględnością daliśmy zdanie nasze o tej legen 
dzie, niechcieliśmy nawet wyraźnie wskazywać upadającego talentu, 
ale gdy Czas opierając się na wierutnym fałszu  również fałszywe 
choć do jego smaku przypadające wyprowadza zląd wnioski, zm u­
szeni byliśmy powiedzieć tych słów  kilka.

* A m e r y k a ń s k a  p lu to k r a c y a .  Jedna z najciekawszych o- 
sobliwo.ści literackich, które prassa am erykańska od czasu do czasu 
na św iat wydaje, jęst książka, która niedawno w yszła w  Bostonie i 
zawiera do 2000 imion najbogatszych obywateli w Massachusetts, z do­
łączeniem do każdego krótkiij wiadomostki biograficznej, którą niewic 
dzieć czy mamy za prawdę lub żart przyjąć. Tak opowiada tam o 
niejakim p. John C. Lee, który na ogrodnictwie, a  szczególnie na 
rzadkiej piękności gruszkach ‘250,000 dollarów zarobił, i może być 
wzięty za wyśmienity wzór dum y arystokratycznej, pan Willard 
Pecie jest ponury i ascetyczny ale posiada 300,000 dollarów i mie­
szkanie jego na Cbesnut-Street, do upadku niegdy się chylące, dziś 
za czarodziejską rószezką bogactwa zdumiewa przepychem i piękno­
ścią. P. Abbott Laurence, by ły  poseł w  Londynie ma dwa miliony 
dollarów m ajątku i do tego wielki i przedsiębierczy talent spekula- 
cyjny. O panu Auguście Percy zapewnia nas, że nie da traw ie ro­
snąć pod nogami i ślimaków nie cierpi w  swoim domu, ale pomimo 
tego pracowity ten człowiek zebrał tylko sumkę 200,000 dolarów. 
Ale zato się odznacza przed wszystkimi swoimi koleżkami 
abraćrai po mamonie® imieniem swojem dumnie brzmiącem i jego je 
dnego spotkało to szczęście ożenić się z ową, w am erykańsko- 
artystokratycznych kółkach tak sław ną pięknością : Miss Elizą En- 
dicott, prawnuczką Gubernatora Endicott. — Tym tedy trybem 
au tor przechodzi wszystkich m agnatów z Massachusetts i bez 
żadnej żenady odsłania (sam  lubując w  bezimienności) ich stan 
finansowy, charakter, i stosunki familijne. Można sobie łatw o 
wystaw ić, że takowe wiadomostki licznych i łakom ych znajdą czy­
telników co już i ta okoliczność potw ierdza, że wkrótce drugie p o ­
praw ne i pomnożone wydanie lego dziełka «Names aud Skctsches 
of nearly Two Thousand of the Richest Men of Massachusetts i t. d.

Second Edition. Boston.* na św iat wyszło, które zawiera 426 imion 
nowych, reprenzentujęcych 40 milionów dollarow, tak że majątek 
wszystkich razem w  książce wymienionych panów sięga summy 
284, 689. 000 dollarów. Nie można nie podziwiać akuratności w y­
kazów tego statystyka plutokratycznego.

Znaczenie poprzednich szarad: t .  M is te r ,  2. K arn aw ał. 3 . Bo­
naparte, 4 . C ecora .

S z a r a d y  przez W . fc.

1. Ma pierwsza w spak litera, druga ziemie ryje,
Całe jest tylko w tedy, gdy się dobrze kryje.

2. W pierwszej i trzeciej wieszcz się często próbuje, \
Do drugiej zaś i trzeciej nikt się nie przyznaje,
W szystko się raz tylko w  lecie pokazuje,
A mocno się zwierzętom dokuczliwem staje,

3. Jesteś mą pierwszą, opuszczon od ludzi,
Czasem ci m iła, ale czasem nudzi,
Druga odziewa w zdłuż całe Karpaty,
1 białowiezkie puszcze w  ciemne szaty,
Całe nad Dniestrem, gród to obwodowy,
Wzniesion od Polsce pamiętnej królowej.

P rzy jech a li od dnia 21. do 22. sierpnia do Lwowa:

PP. Kiernieki Konstanty, z Frysztaku. Fredro Edward Xawery hr., 
z Balic. Jahn Karol, z Ławiec. Gryzewski Aleksander, z Tarnowa. 
Papara Henryk, ze Żółkwi. Białoskórski Felicyan, z Czajkowic.

PP. Jabłonowska Franciszka hr., z Krakowa. Giziński Aleksan­
der, z Cheec. Bocheński W iktor, ze Żurowa. Lochwann Jan , ze Z ło­
czowa. Fuller Franciszek, z Krakowa. Dbysz Henryk, z Żółkwi.

W yjech a li od dnia 21. do 22. sierpnia ze' Lwowa:

PP. Winnicki Tytus, Łęczyński Hipolit do Liszek. Łoś Tadeusz, 
hr., do Narola, W isłocki Alojzy, do Krystyanpola. Antoniewicz Mi­
kołaj, do Żółkwi. Romaszkan Piotr, do Laszek.

PP. Urbański Tadeusz, do Laszek. Rusocka Adolfina hr., do Ho- 
rodca. Stopczyński Franciszek, do Tarnopola.

K urs te leg ra fo w a n y  z  W ied n ia  23. b. rn. o  g. 2  pop o lu d .
Medyolan za 300 lirów 118.
Paryż za 309 franków 139‘/ , .
Agio duk. ces..........................  _
Srebra a g i o ...........................  19

Pożyczka 5*/. 85 5/,.  4 '/ ,  7 5 s/ , , .  
Pożyczka lit. B. . . . _  
Akcye banku . .
Kolej północna . .
Obi. ind......................
Nowa pożyczka

Amszterdam. . . . .  —.
Augsburg za 100 złr. 1185/ ,.
Bukareszt . . . .
Frankfurt za 120 złr. podług 

2 4 '/, stopy . . . 118 '/,.
Genua.................................  —.
Hamburg za 100 tal. banco. 86 VŁ, 
Konstantynopol . . . . —.
Liwurno..................................... —■.
Londyn za 1 funtszterL 1 1 .3 0 .
M a r s y l i a ............................. —.

Dzisiejszy. K urs lw o w sk i.

1292
1722 '/,.

80
9-2.

Gotowka towarem.
O u k a t h o len d e rsk i t / t .  5 kr. 20 Mir. 5 kr. 24.
D u k ał ce sa rsk i 5 • 26 5 « 30
P ó ł lm p a ry a l  z ł .  rosy jsk i . . . . . „ 9 „ 20 a 9 « 24.
R ubel s re b rn y  rosyjski ....................... .  1 « 48 m 1 a 50.
T a la r  p r a s k i ........................................................ .  1 43 m 1 a 45.
Polaki k u r a n t  t  p ię c io z ło tó w k a  . . .  1 ■ 20 a 1 a 2 1 .
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 109 z ł r .  . 

Oblig-acye in d o m o iz a ry jo e  79 d o  80 Z łr.
. .  85
—  kr.

a a 85 a 30.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allen b ach . Z  drukarni E . W in iarza .


